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DALSZY CIĄG OPISU MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH, BUDOWANYCH
przez Stanisława Lilpop, w Warszawie.

Młynek do szrótowania wszelkich ziarn na paszę dla inwentarza.



• i n v Przez operację tę ułatwia się niezmiernie zwierzęciu trawie­
n i*  koń stary prędzćj porcję swoją spożywa i prawie wszystko ziarno 

. ’ g:e ffiU na pokarm. Zeszrótowane ziarno, owies, grochal, po-
°i\aAv kostrzewa etc. będąc zupełnie przez zwierzę strawione, niewy-

• i ;  całkowicie z nawozem, jak to powszechnie ma miejsce kiedy 
sie karmi ziarnem całkowitem. W ostatnim razie wywieziony na­
wóz na pole znowu go zanieczyszcza różnemi chwastami, Przy a 
waniu ziarna szrotowanego można z pewnością ]/« częsc paszy oszczę­
dzić. Dla oryginalności, opiszę tutaj szyld jaki angidscy fabrykanci
poumieszczali nad młynkami do szrótowania ziarna. Po je rej 
nie tablicy umieścili wyrysowanego konia, bardzo mizernego chudego 
obok zaś niego wróbla w jak najlepszym bycie i c,tyłośc. zna dującego 
się; pod tym rysunkiem podpisanem było Continent (ląd stały), po drn 
gići stronie wyobrazili ogromnego, silnego koma, a niezmiernie chude 
go wróbla: pod tą apoteozą podpisano England. Karykatura ta jest 
już wytłumaczoną prz.z powyższe moje twierdzenie, ze zwierzę -larno 
całkowite często niestrawione wydaje w nawozie na paszę dla wró- 

bli i innego ptastwa.
Opis młynka.

Figure 1 sza wyobraża przecięcie podłużne machiny; ngura 2-ga 
front tćjże; fig. 3 cia widok ściany boezuej u strony sfawideł.

Czynność tćj mechiny i jej mechanizm jest bardzo prosty, poru­
szając korbę A  w kierunku strzałki b, nadaje s;ę ruch walcom CC ku 
sobie działającym. Ziarna nasypane w kosz D. zabierałem jis t z ko­
sza przez obwód welca C ’ zabieranie większej ilości lub mniejszej z,ar- 
na z kosza uregulować można za pomocą poidnoszen.a . ^ b e r k 8 /  na­
kręceniem szruby E-, jednak potrzeba zeby me za wielką ilość zbo­
ża poddawać pod walce, gdyż te mogą się zapchać, a ‘rybypornsza- 
ją c e  popękać.—  Zabrane ziarno z kosza D przez walec C jest zgme- 
c io n ć m  i startćm przez obracające się ku sobie walce C . C: mające 
kształt w naturalnćj wielkości jak fig. 5. Następnie ziarno zeszrotowa- 
ne wychodzi rynną G. Tryby K  K ’ osadzone na końcach szrub L, 
służą do przysuwania walca C’ w obydwóch końcach od razu o wa 
ra C  stosownie do gatunku i wielkości ziarna szrótującego się. Po 
trzeb; uważać żeby walce za nadto do siebie nie przyciskać tak ażeby 
o siebie nie tarły. Poruszenie dwóch tych trybów w jednym czasie 
odbywa się za pokręceniem trzeciego pośredniczego trybu M: Gdyby 
przez częste używanie młynka szruby przytrzymujące walce, ju ^ w a ły  
sie i podczas szrutowania dozwalały odsuwać się walcom, w takim ra­
zie potrzeba tryb M  w osadzie tegoż mutrą O silnićj przykręcić J U D  
w spodnią podłożyć. (*)

Nogi podstawy młynka są opatrzone dziuram i; otwory te są prze­
znaczone do przyszrubowania csłćj maszynki do podłogi. Chcąc oczy­
ścić wnętrze młynka potrzeba odkręcić szruby i mutry Z Z Z Z  a cały 
kosz D ze swoją osadą z łatweścią odjętym być może.

F i°u ra  5 wyobraża zetknięcie się walcy w naturalnćj wielkości.
F igura 4 wyobraża stawidło walcy; u młynka największego ka­

libru, poruszanie szrub odbywa się za pokręceniem szruby bez końca
Ś  S  zazębiającćj z trybami p p .  . .

Do dziś dnia wyrabiają się w fabryce trzy rożne wielkości młynki: 
na 40, 60 i 90 rub. sr. Pierwszy jest w stanie ze szrutować w godzi­
nę pół korca ziarna, drugi korzec, trzeci korcy dwa.

Wyrabia jeszcze fabryka do tegoż celu walce gładkie, me tępią­
ce s ię ; działanie jednak poprzedniej maszyny jest lżejsze i daleko szybsze.

MŁorresgtontiencffe.

Nawóz jestto wyraz ogólny, obejmuje wszystko, co tylko na rolę 
gospodarz dla jej użyźnienia nawieść może. I dla tego nawozami są: 
wapno, margiel, szlam czyli stawiarka, glina, a nareszcie gnój, najpo- 
spolicićj w gospodarstwie za nawóz używany _

Pognój zielony jestto zaoranie tatarki lub trawy pięciokolanka i 
innych. Zaorują się wtedy, gdy wyrosną zupełnie, ale nim okwitną, 
neówczas w liście najobfitsze i lekkiej roli, nieco siły dodawają.

Nawozy nietyiko użyźniają ro le , dodając jćj hum usu, ale i po­
dług tego jakim jest naw ós, obudzają w niej soki rodzajne, a nawet 
niekiedy i mechanicznie ziemię poprawiają. Trzy własności zatem w na­
wozach spostrzegamy, czasem w jednym i tym samym nawozie wszyst­
kie te trzy razem, czasem dwie, a niekiedy jedna tylko. Te trzy w ła­
sności są więc następujące: 1 a dodawanie roli części urodzajnych; 2-ga 
obudzenie sił rodzajnych, kiedy takowe są uśpione w ziemi, nie dzia­
łając na roślinność; 3 a poprawienie mechaniczne ro li, to jest podług 
rodzaju nawozu rozpruszając glinę, a spoistości dodając piasku.

Guój który doskonale kiśnienie odbył, łączy te wszystkie trzy 
własności w sobie, użyźnia, obudzą i mechanicznie poprawia. Mierzwa 
słomista, która nieodbyła kiśnienia, ży*i wprawdzie, ale mnićj nie ró­
wnie jak gnój dostatecznie przegniły; toż samo i obudzą, ale co do 
poprawy mechanicznej, na tłustą glinę tylko może być w tym wzglę­
dzie użytą. Na lckkićj roli zły skutek sprawić musi, rozpruszając ją, 
kiedy ona owszem spoistości nabrać potrzebuje.

Stawiarka równie jak dobry gnój działa, spaja i mocno pożywia, 
ale posiadając mniej zwierzęcych gorących części, mniej obudzą i dla
tego lepsza na lekką niż na tłustą ziemię. . . . .

? /apno  najmocniej obudzą części rodzące, ale w ziemi uśpione, 
jakie się naprzykład znajdują w tłustej g lin ie, która niedosyć przero­
bioną i na działanie powietrza nie dosyć wystawioną była

Najmuićj wapno obudzą części martwe ziem nisko położonych,
zimnych i sapiatych. . .. ,

Wapno i mechanicznie gliny poprawia przez swoją siłę wilgoć 
mocno wciągającą, rozprusza je i tem łatwiejszemi do uprawy czym.

Margiel obudzą o ty le , o ile jest z wapiennych cięści złozony; 
dodaje spoistości o tyle, o ile gliny w sobie zawiera. Słowem i gnój 
dobrze przegniły i szlam, mocno pożywiają i spajają. — Mierzwa sło- 
mista, osobliwie owcza i końska , rozprusza, obudzą, ale mało uży­
źnia. Wapno obudzą i rozprasza, glina spaja.

Pognój zielony na czas krótki tylko żywi. —  Znając własności 
rozmaitych nawozów, łatwo je do różnych gruntów zastosować potrą- 
fiemv: widzieliśmy iż w użyciu nawozów na trzy główne ich w łasno­
ści uwagę zwróconą mieć należy. To jest na własność użyźniającą, 
obudzającą i mechanicznie poprawiającą.

Z tych własności każdy gospodarz dowiedzieć się może, na który 
rodzaj ziemi jakiego mu nawozu potrzeba. Na lekką rolę potrzeba na- ! 
wozu mocno żywiącego, spajającego, a zatem gnoju doskonale przegni­
łe g o ; również szlam będzie tutaj właściwie użyty. . . . . .

Im rola lżejsza, tóm kosztowniejsza do nawiezienia^ będzie, po­
nieważ tćm lepszego gnoju wymaga. Lepićj taką rolę n:e tak często 
nawozić, ale kiedy się to czyni, należy użyć gnoju najlepszego. ,

Na role mocne gliniaste, lubo ich dobrym gnojem mepopsuje, je- | 
dnak słomistej m ierzw y, którćj predukeya i wywóz łatwiejszy uzyO 
można. Ziemia mocna potrzebuje bardzićj jeszcze rozpulchmema, ni 
użyźnienia; mierzwa słomista ten skutek wyda, że przysypana or ą ni 
dozwoli przez czas niejaki skibie spoić się z spodnią warstwą ziemi) 
skiba dłużćj będzie wystawioną na działanie pow ietrza, i * wiej się

Tłuste gliny posiadają za zwyczaj obficie pożywnych części, al« 
z przyczyny mocnćj swojej -spoistości , I  i tPrzeczytawszy trafne uwagi pana W. o nawozach, umieszczone ■ z przyczyny mocnej swojej sjiuuwoh , *»■*• - j r  »• -  - - - -  -

w numerze 25 K orrespondenta, uczułem żal do niego, iż nam tak poriieważ są trudne do rozpulchmenia, rośliny korzonków w nich roz- 
skapo udzielił swoich wiadomości, i chociaż młodym jestem gospoda- I y adać niemogą.— Na takie role wapno, popioł, margiel wapnisty sku- 
rz e m , przedsięwziąłem choć kilka słów w tym ważnym przedmiocie' - --- -»-=-'•-•* Ł-->~ : n h n d z a  te rodzaine a le  n śn io n e  części.
dodać.

(*) W ostatnich czasach dodaną została sprężyna, która wchodząc 
między zęby koła K, niepozwala odkręcać się szrubom przyciskającym 
walce.

kładać niem ogą.— wa umie "ur v’ r -r   o—- .
tecznie działać będą, i istotnie obudzą te rodzajne ale uśpione części.

Ziemia torfiata jest nieurodzajną dla tego, iż roślinne w mćj 
zneidujące się części złykowaciały przez zbyteczną wUgod. Jeżeli ta­
k o w ą  ziemię osuszyć można, wapno na niej także najdzielniej skutko­
w a ć  będzie, ponieważ roślinne złykowaciałe w łó k n a  ożywi i do zgnici*



3 —

nrzvsnosob i. T e  części ro ś lin n e  o b u m arłe , rozgrzane przez w apno  pa- 
fone g n iją  i o b raca ją  się w h u m u s . A le gospodarz, k tó ryby  ch c ia ł to  
dośw iadczen ie  z ro b ić , pow in ien  być zapew nionym  ze w °d a  am j 
n ie  D osto i. inaczćj p różnym by b y ł w ydatek cały . p raca . W o d a  bo 
w iem  niety lkoby  n ie  dozw ala ła  p rzyoran .a  w apna  (co uczynić po  n a ­
w iezien iu  jak  najśpieszniej trzeba,) ale nad to  gasiłaby w apno  zbyt g w ah
Townie, a w łaśn ie  w olne gaszenie je s t t u t a j  n a j s k m e e z n . e j s z e ,  poniew aż
stopn iow o  n a  części roślinne  działa. G w ałto w n ie  gaszące się^ w ap n o  
trac i og ień  nagle, i pozostaw , te  części w  p ie rw iastk o w y m  łykow atym

stan ie . n a w ozu bardco  w ie le  p isano , rozum ow ano  i rach o w an o ,
nan rzó d  w iele pew na ilość paszy i p ew na  ilość in w en ta rza  g n o ju  daje,
DÓźiiiei ile go r,a ro le  w y?,0?lić w ypada, i w  ja k ic h  peryodach . Jes t
w ie lu  p isa rzy , którzy  to w szystko na  w agę porachow ali.

T ak ie  rach u b y  do w yobrażen ia  o rzeczy posłużyć m ogą, ale w
sto so w an iu  do żadnego celu  nie doprow adzą. R o ln ic tw o  nie: j e s a » a-
b r y k a ,  k tó ra  kiedy raz  zbudow ana i w  b:eg  puszczona , b ,z  d a is z ^ n
zabiegów  um ysłow ych  p o s t ę p u j e .  N auka ro ln ic tw a  trzym a t o  w e m

śro d ek  pom iędzy naukam i m echaniczuem i i u m y s ło w e m i, opa j
w praw dzie  na  pew nych  m echanicznych  z a sa d a c h , ale o d ^ a s  osow
tychże najw ięcćj zależy, a zastosow an ie zaw isło  od tylui róz y
u s tan n ie  zm ien iających  się w ypadków , iz jedynie rozsąde J ' Y
gospodarza 7. tej rozm aitości środki do celu  prow adząc 5 P
trefi. G ospodarz z a ś ,  k tóryby um ysł sw ój sam em . Itylko
m i oba rcza ł ra ch u b am i, na jm n .e jby  b y ł zdatnym  do prędkiego użycia
w łaśc iw yeh  środków  w ro ln ic tw ie . hnoactw o

W  k ońcu  niech m i będzie w o lno  d o d a ć , iz m ezm .erne  bogactw o
n aw o zó w  leży przed naszem i oczym a. W szystko  n a  n as w o ła : o b e j­
rzy jc ie  się na  oko ło  siebie, szukajcie, zbierajcie, sk ładajcie  s ^ r b y t e n a  
w asze  gno jow iska  lub  w osobne doły i o d b ie ra ln ik i. N iech one  doj- 
rz e ia  nasyćcie potćm  n iem i w ycieńczone ro le , sp rag n io n e  ł ą k . . ogrody 
podrzy jcie  w szystkie puste m iejsca i dodajcie im  now ych  sił z w aszych 
sk ład ó w  naw ozow ych; ro la  w am  to sow icie nagrodzi, odda ^  w dzię­
czn o śc ią  zakład  dany, podniesie ochędóstw o, obyczajność, zd ro w i,, wasz 
b v t i użytek  życia. C ała ziem ia, rodzinne  m iejsce, w asz  d o m , co w ię
k sza , n iebo sam o m ilćj w am  się przyozdobi, a z now em  zycieni na jw ię­
ksze szczęście dla w as zakw itn ie .—  P isa łem  w Ż ychlin ie d. 16 K w ietn ia
1853 r.— K. Nehring. _________

CHEM IJA ROLNICZA.
przez Bronisława Łempickiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Patrz Nr. 99, 100. r. z. 1, 2, 39, 40, 44, 47, 48, 51.

K w a s  w ę g l a n y  COa 
(ac. carbonique, Kohlensaiire.)

K w as w ęglany jest gazem  c. g . 1 ,521 , zapachu  i sm aku  słabo 
k w a sk o w a te c o , nie u trzym uje  palen ia  się c ia ł i oddychania , a pod zna- 
^ n ć m  m echan icznem  ciśn ien iem  w 0 °  zam ienić go m ożna na  rozciek; 
w o d a  rozpusza  go część ró w n ą  sw ojć j objętości przy  tem p era tu rze  . 
riń n ien iu  zw y c z a jn e m , przy  podw yższonem  zas c iśn ien iu , a zmzonć] 
tem p e ra tu rze  m oże rozpuścić  2 - 3  obiętości gazu. K w as w ęglany  w n a ­
tu rze  znajdu je  się bardzo  obficie, już to  w pow ietrzu  atm osferycznćm , 

n iek tó rych  g ro tach  g ó r w ulkan icznych , w w ydrążen iach  podziem uych, 
szczególn iej gdy pow ietrze  nie m a w n ich  ru ch u ; rów n ież  obficie znaj­
du je  w zw iązku  z w apnem , m agnezyą, żelazem  i w w ielu  źród łach  mi 
n e ra ln v rh  • oow staje on  przy każdem  p a len iu  w ęgla, zostającego w  ze- 
E S ' V S r c l t o  (fcbo  w t a , , , . .  <, p r t «  k w . .»  .■***-*•"*»>°sc.hfr,: „*•

O trzym uje się zw ykle z w ęg lan ó w  w ap n a , k tó re  w  n a tu rze  zn a j­
du ją  się bardzo  obficie, jak  to , k red a , m a r m u r ,  w apień; ob lew a jąc  je  
k w asam i silnem i, w ydziela się kw as w ęg lany  n aw et w tem p era tu rze  
zw yczajnćj; na jlep ić j użyć tu  w ęg lanu  w ap n a , gdyż ten  w ydziela k w as  
w ęglany  w  p ow o lnćm  działaniu.

K w as w ęglany  używ a się w m edycynie często rozpuszczony w  w o ­
dzie, tak  sztucznym  ja k  i n a tu ra ln y m ^  s p o s o b e m ; w  natu rze  zaś jes t 
działaczem  fo rm ującym  w  ro ślinach  w ęgiel.

Jakkolw iek  niezbitem  jes t tw ie rd z e n ie , że ro ś lin y  ca ły  zapas im 
po trzebny  w ęgla b rać  m ogą z pow ietrza, jed n ak że  n ie  obo ję tnym  środ­
kiem  w dostarczan iu  tego p ierw iastka są  i n a w o z y , tak  organ iczne  
jako  i m inera lne . N aw óz b o w ie m , oprócz p ru ch n icy  i części popio­
łow ych , w składzie sw oim  zaw iera  w iele in n y ch  ezęści o rgan icznych , 
k tóre  ro zk ład a jąc  się, w ydają kw as w ęg lany , a ten  rozpuszczony  w  w o ­
dzie, za pom ocą o rganów  dostaje się do rośliny j tam  rozk łada  się, w ę ­
giel sw ój pozostaw ia a kw aso ród  w y d zie la ; pod postacią  w y łączn ie  
kw asu  w ęglanego  odbyw a się p rzysw ajan ia  w ęgla przez ro ś lin y

Skuteczność w apna w ro ln ic tw ie  tłomaczy się p rzez  silne  p o w i­
now actw o jego  do k w esu  w ę g la n e g o ; przyspiesza ono  ro zk ład  isto t 
o rgan icznych , a tćm  sam em  tw o rzen ie  się kw asu w ę g la n e g o , k tó rego  
część sam o zab iera , a d ru g ą  ro ś lin o m  na  pożyw ienie zostaw ia.

M łoda ro ślina , gdy zsam ego ty lko  pow ietrza  pokarm  pob iera  m oże 
sie pow iększać w s to su n k u  do pow ierzchn i w c iąg a jące j; jeże li w ięc 
w tvm  sam ym  czasie, przez w spó łdzia łan ie  p ruchn icy , korzonki dostar- 
czaia  ići trzy razy więcdj kw asu  w ęglanego, niż liście po łykają , w  ty m  
razie  pow iększanie w agi będzie o  w iele razy  w iększe U tw orzy się 
zatćm  więcćj l iś c i , ździebeł pączków  . t. d. . p rzy  tćj pow .ększonćj 
p o w i e r z c h n i ,  ro ś lin a  w tym  sam ym  sto su n k u  nabyw a w iększćj w ładzy
w ciasan ia  pokarm ów  z pow ietrza.

N aw ozy zatćm  o rganiczne, j  iko  źró d ło  k w asu  w ęglanego, w  g ru n ­
cie up raw ian y m , korzystn ie  d z ia ła ją  n iety lko  jako  środek  do po w ię ­
kszenia zasobu  w ęgla  w ro ś lin ie , lecz przez pow iększenie  m assy ro ś li­
ny w danym  czasie w z ra s ta jącć j, zyskujem y n a  p rzes trzen i do p rzy ję ­
cia p ie rw iastków  g r u n tu ,  koniecznych do w ykszta łcen ia  now ych  liści 
i gałęzi. :____________ <D ' C- n )

K ILK A SŁÓ W  O PA ST W ISK A C H .
(Dalszy ciąg.)

T ak  tedy pastw iska nasze zm ien iły  daw n ą  sw ą  postać: dziś m ie j­
sce traw  i in n y ch  ro ś lin  p astew nych  zaję ły  m chy i k rzak i albo  c h w a ­
sty i jadow ite  ro ś lin y , p rzep la tan e  k w a ś n ą , tw a rd ą  tr a w ą  lu b  ta ta ra ­
kiem  a n iekiedy trzc in ą  i s i to w ie m ; po  tak  zaś sm acznym  k ąsk u  by ­
d lą tk o  nasze znajdzie i napó j gotow y w zgn ilizną  nasyconej kałuzJ ;  
Cóż w ięc dziw nego że nie jed en  ziem ianin  skarży  się na  m ały  uaoj 
m leka? i gdyby n ie  potrzeba p ro d u k o w an ia  g n o ju  w yrzek łby  się może 
hodow li bydła. N ie w szystk ie p raw da  pastw iska  nasze w tak o p la ta ­
nym  zna jdu ją  się s t a n ie : m am y i in n e , lecz w iele  od tam tych [ePsz«; 
Chcę lu  m ów ić o w zgórzach  od sło ń ca  w y p a lo n y c h , k tó™,’ °  
na  g ru n t, ani na  łą k ę  nie p rz y d a tn e , dotąd przy tytule p astw iska  po- 
z c i ł ,  S ą  ? n e | r  y n a ^ m !  o tyle

jak ie  takie “ J 1* ?  tyle ty lko  ile kon ieczna  w ym aca
m ając  duzo i pię y g o sp o d a rs tw a  d o z w a la ją , żyw iąc je do tego 
P f  H . lo o .  »  Ó Z ™ .  a lk o  Jo  p ik i  n a  śc iern iska

S b Ł «  w y M J‘ “  * a  “ ie J * '  i f ! ™  * J i «  o* b “
n a k ł a d ó w  na ich popraw ien ie  lu b  d o b ^  u trzym an ie . .

p a s tw isk a  m o k re , o jak ich  się w yżej pow iedziało, kon ieczn ie  p o ­
praw ić trzeba, zaczynając n a tu ra ln ie  od ich osuszenia. Z an im  się w eź­
m iem y do tćj ro b o ty , trzeba  n a jp rzó d  zbadać dobrze po łożen ie  m iej­
sca i w ym iarkow ać gdzieby najskutecznićj w odę odprow adzić  m oz“ " ; 
Jeżeli pochyłości tak  są  n ieznaczne że ich  n a  oko  i‘ p e ^ o ś c . ą  poin c u u n w a s  się iw orzy j "   ̂ ( „ .„ .n iA łn ip h  I Jeżeli pocnyiosui las. s ą  n ieznaczne, r - .  ,

tacyi, w egetacyi ro ś lin  i w czasie gnicia u  to  o i j a i • w szystkie, n ie  m o ż n a , tam  konieczn ie  zniw ellow ać i spadek  dok ładn ie  o s a c z y ć  
K w as w ęglany  łączy  się z w ielom a zasadam i z ty«> J roz. p o trzeba. Ś ro d k iem  m iejsca najn iższego w yrżnąć  sz e ro k i, ‘

op ró cz  w ęg lanów  a lk a lii, s ą  n ierozpuszczalne w w o d z ie , m es  | p ................................................. • > _ — jis a  w  m iarę  tego
puszczają  s 'ę  w ,w ?dzie k w as  w ęglany zaw ierającej, np. w ęglan p 
w ęg lan  m agnezyi i t. d.

p o trz e D a . ś r o d k i e m  m ie js c a  “     . * .
dnie do ilości odp ływ ać  m ającej w ody .g ł ę b o k i  ró w  a w m iarę  ‘ego 
ja k  n iw ellacya  w skaże po trzebę , pokopać  in n e  pom niejsze, do g łó w n e



go wyżćj rzeczonego kanału prowadzące rowy. Na wyznaczenie kie­
runku, ilości i objętości rowów ogólnego prawidła wskazać niepodo­
bna, to bowiem w zupełności zależy od miejscowego położenia. Jeże­
liby osuszyć się mające pastwisko w takićm znajdowało się położeniu, 
źe wodzie na nićm stojącćj^ w żadną stronę odpływu ułatwić się nie 
da, z powodu otaczających je pól wzgórzystych, tam już osuszenie tru­
dne i kosztowne, niepodobnćm jednakże nie jest. W  takim przypadku 
nie widzę innego sposobu jak w miejscu najniższćm, w miarę obsser- 
ności pastwiska, wykopać stosownych wymiarów sadzawkę, i tym spo­
sobem wodę z całćj przestrzeni w jeden jćj punkt zgromadzić, a ziemią 
z sadzawki wybraną wypełnić można bardzićj zaklęsłe miejsca pastwi­
ska, sadzawka' taks, oprócz wymienionych i tę jeszcze przyniesie ko­
rzyść , ze w nićj jeżeli nie ryby to przynajmniej pijawki rozmnażać 
można, które to ostatnie, właśnie w takich miejscach najlepićj utrzy­
mywać się zwykły. (*) A kto wie nawet, czy przez wykopanie takiego 
rezerwoaru nie dobraliśmy się do pokładu piasczystego, w który woda 
tak łatwo wsiąka, co w niektórych miejscach, jak słyszałem , bardzo 
skutecznie przyczynić się miało do osuszenia znaczuych przestrzeni błot 
1 trzęsawisk.

Mając tak osuszone pastwisko, przystąpić należy do dalszej jego 
poprawy. Ta może być dwojaka: albo oczyszcza się darnę i pozosta­
wia do zarośnięcia, alboteż zupełnie się je odnawia.

W pierwszym razie, co jak dla pastwiska może być wystarczają­
cym, ciężkiemi żelaznemi bronami wydziera się mech z d a rn i, wyko­
puje k rzaki, równają kępy i popiołem lub w apnem , albo jeszcze le- 
pićj jednym i drugićm w pomięszaniu razem, obficie się potrząsa i je­
szcze raz bronuje. Do takiego stanu doprowadzone pastwisko można 
obsiać prochami sienneroi, albo co jest lepsze, nasionami traw, i przy- 
wałkować albo i tak zostawić, mianowicie gdy deszcz jest spodzie­
wany.

Chcąc zupełnie odnowić pastw isko, trzeba oraniem i bronowa 
mem darnę jego zniszczyć, dobrze wapnem lub popiołem, jak się wy- 
żej powiedziało, nawieźć i rolę jak pod zboże starannie uprawić; potem 
na wiosnę zasieć owies, przybronować go, po zrównanćj tak roli roz 
sioć nasiona traw i jeszcze raz lekką broną przeciągnąć. W pierwszym 
roku zerżniemy lub skosimy owies, którego plon pow róci nam  koszta 
uprawy, w drugim roku można już kesić trawę na karm zielony lub 
nasiano a w trzecim dopiero roku i w latach następnych pasać bydło. 
Wcześniej bowiem tam puszczone na niedość jeszcze stężałej i zadar- 
nionćj ziemi wiele szkody narobićby mogło. Też same prawidła sto­
sują się i do zakładania pastwisk sztucznych, z tą jedynie różnicą, że 
jeżeli to przypadnie na gruncie dość suchym , owies zastąpić można i 
mnćm zbożem. (D c n )

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z B O Ż E .

... .Gd“*sk 21 lipca 1853 r. W ciągu upłynionego tygodnia w A n­
gin ciągłe deszcze i usilne wiatry panowały. Cięść zboża szczególniej 
jarzyny w polu wyległa. Pod tym wpływem wszystkie targi podniosły 
się a poprawę cało tygodniową cen można oznaczyć na ziarno krajo­
we 3 szyi. a zagraniczne pod żaglem , lub ze śpiehrza 2 szylingi na 
Kwarterse.

W ośmiu dniach przybyło do Londynu.
Pszen. jęcz. słodu, owsa, 2yta bobu groch wvki s In i r/en z kraju 4556 331 — 13363 i -  - -^ g ro c ii wyw, s. ln .jrz e p .

z zagra. 36219 17264 — 16559 2200 5 3 7    0 3 6 7
Mąki z kraju  cent. 28,002, z zagranicy 4,852.

W obec ożywienia handlu zbożowego na placach angielskich, targi

(*) Czytaj kilka uwag w zeszło rocznym Korrespondencie o 
jawkach napisanych. P1

hollenderskie, hamburgskie i wszystkie portowe stosunkowo sie nod- 
mosły. * v

We Francyi najmniej było ruchu a lubo opinija o przyszłym 
zbiorze mc rne zyskała, z uspokojeniem jednak umysłów i cenv nie- 
rachomie stanęły. ‘ ' 3

Po nadzwyczajnych upałach znowu we Francyi uskarżają s!e na 
czas zimny, dżdżysty, dla dojrzewającego zboża szkodliwy.

Na Gdańskićj giełdzie tygodniowy obrot pszenicy wyniósł 1686 
łaszt. z wody; 480 łaszt. ze spichrza, oraz 14 łaszt. żyta.

Geny około 15 guld. na łaszcie od ostatniego sprawozdania pod-

Płacono za łaszt pszenicy z wody: 
Wagi funt. hol. r. sr. k. 

5 35 
5 64 
5 97 y2 
5 41 •/, 
5 8 6

do

za korzec 
r. sr. k 

6 
6 
6
5
6 
4

9
9

■««/.
81
37*/, 
2  %

  guld.
126/, — 130 470 — 540
131 — 132 500 — 540
13%  — 130/, 530 —  560

ze spich. 127 —  131 480 — 515
13%  -  134 520 — 565

żyta — —  124 — —  367 >/a
Czas mamy chłodny, dżdżysty a na zbytek wilgoci skargi zaczy­

nają być głośne.
W ciągu tygodnia pod Toruniem przebyło, na 38 berlinkach, 121 

tratwach, 6  galarach: Pszenicy łasztów 1774, jęczmienia łasztów 12 
belek sosnowych 34530, dębowych 1381, dylów dębowych łasztów 102* 
klepek łasztów 298, opału sążni 380, obręczy kop 2005.

Kurta zamian. Londyn 3 m. 199*/,, Hamburg 3  miesięcz. 
4 5 */8. Amsterdam 102. Warszawa— Makowski Kendzior et Comp.

  Mul
K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 15 (27) lipca 1853 roku.

1. W E X L E.
i2 M 
2 M
2 M
3 M 
2  M 
1 M
1 M
2 M 
% M 
12 M

Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn I fant sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rab . sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Imperjały rossyjśkie 
Holender, dukaty nowe 

•ditto stare weżne 
Frydrychsdocy Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Aestrjaekis bilety baak-swe z® 150 s ir

3. P  A P  I E  R Y.
Obiigi Skarbowa za 100 rs.

” ”  >, 4 %  rs.
L*sty zastawne białe ćaw. oprócz

>> n nc-yse za 100
Obligacje udziałowe na 3a0 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 z ł p .  
Certyfikaty Banku Sit. 8. ns 200 złp.
Serje wyiosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Certyf. Lik w. złp. 1 (0

ŻĄDAJĄ

R. sr.; kop.
DAJĄ

R. sr. kiop

;uP. {*)

9 1 - 8 0 — 
9 1 — *57 ./a

139

74— 
85 
91

50
16 -

10-

5 0 —
57%

10—

89-

14-

21—

!91—

139
6

72—

70—

15.

5 
2 —

14—

5—

50-

15-

15-
95-

68 -

75 —
“ artość kuponu kop. 5%

W Drukarni Gazaty Warszawskiej.—Wolao dmtowaź— w  w »r.^ w ie dai> 15 <27 , lipca T s s l iT . - 'c a 'i j ^ r 'p '
W. S o b i e s z c z a a s k L


